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Na G. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a 1
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  Ul s tro n ie  
m k . 25 —  n a  IV  stro n ie  
m k. 20 —  N a d e s ła n e  za  
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k.
50 ■ D ro b n e  o g ło szen ie  
p o  m k. 5 za  w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  og ło sze­
n ie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  ogło- , 
szeń  a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się  p o d  
N r. 4 p rzy  u l. P iłsu d ­
sk ie g o  w  S o sn o w cu .*

A d re s  i l a  l is tó w  i d ep esz  
„ IS K R A " , S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  p o cz to w a 
m k. 125 m iesięc zn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie , w D ąb ro w ie , w  
S z o p ie n ic a c h  i n a  G . 
Ś ląsku .

Dąbrowa, Sienkiewicza 8, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6.

Sprawy polskie
„To Die j t s t  l i s i  l in ia !”
Ostatnie posiedzenie par­

lam entu francuskiego przed 
letnimi ferjami było w łaś­
ciwie wielką debatą górno­
śląską. Odpowiadając dep. 
Lefevre‘owi na pytanie, czy 
prawdą jest, iż Gliwice i 
Zabrze mają przypaść niem- 
com, Briand przerwał na­
tychmiast mówcy okrzy­
kiem: „To nie jest nasza 
linja”. Okrzyk ten jest za­
iste wyrwany z głębi serc 
polskich.

Zabierając powtórnie głos 
oświadczył m. i. Briand, iż, 
nie można dopuścić do po­
gwałcenia rezultatów gło­
sowania gminami pod po­
zorem niedoświadczenia na­
rodu polskiego.

Będziemy czuwali, by 
stało się zadość sprawie­
dliwości, nie zgodzimy się 
na ograbienie Polski i nie 
uznamy żadnych pretek­
stów po tem u”.

Słowa te wywołały bu­
rzę oklasków w całej izbie.

Widzimy więc, iż w spra­
wie G. Śląska rząd, parla­
m ent i olbrzymia część o- 
pinji francuskiej stoi tw ar­
do po naszej stronie.

Lansowany przez sfery 
angielsko - włoskie projekt 
podziału G. Śląska w ten 
sposób, by pow. gliwicki i 
zabrski pozostały przy niem- 
cach, jestabsurdem  ze wzglę 
dów przedewszystkim te­
chnicznych. W Gliwicach 
istnieją bowiem najwięk­
sze warsztaty kolejowe, 
związane organicznie z ca­
łym obwodem przemysło­
wym. Zaś w zabrskim po­
wiecie są jedyne fabryki 
koksu, niezbędnego dla 
przemysłu górniczego. Jeś­
li Anglji i Włochom mniej 
idzie o względy narodowe, 
historyczne i etnograficzne, 
to w decyzji swej nie po­
winny skazywać obwodu 
przemysłowego na zanik 
czy osłabienie produktyw­
ności tegoż, w imię intere­
sów nietylko Śląska, ale 
i całej Europy.

Sosnowiec, 15 lipca.
„To nie jest nasza linja” 

— powtarza za Briandem 
cała Polska.

„To nie będzie nigdy na­
szą linją” — mówi Śląsk. 
Dyplomacja musi głosy 
te uwzględnić.

P o to m M e  W y m in ą  
n f ó o m i  ■

Niesłychana napaść wy­
brańców ludzi na posłów 
polskich w Kownie, z no­
żami w ręku dowodzi jas­
no, iż w obecnym stadjum 
zaognienia stosunków li­
tewsko-polskich, nie może 
być mowy z naszej strony 
o nawiązywaniu jakichkol­
wiek tradycji jagiellońskich.

Idea jagiellońska bowiem 
użyźniona wspólnie prze­
laną k r w i ą  na po­
lach Grunwaldu, miała za 
cel i podstawę nietylko jak- 
najściślejsze współżycie o- 
bu narodów, lecz i obronę 
wobec wspólnych wrogów. 
Nożami litewskimi kiero­
wała ręka niemiecko-bol- 
szewicka. Czyli wrogowie 
nasi są przyjaciółmi dzi­
siejszej L i t w y .  I do­
póki dotychczasowe zaśle­
pienie i nacjonalistyczny 
obłęd wielkich przywód­
ców małej republiki litew­
skiej każe im wbrew naj­
oczywistszym i n t e r e s o m  
własnego narodu trzymać 
się oburącz junkrów i czer­
wonych czarnosecińców, 
dotąd nie może być mowy 
o jakimkolwiek porozumie­
niu między nami.

Musimy tu jeszcze pod­
kreślić fakt, iż w sprawie 
litewskiej Europa nieomal 
cała popiera dążenia litwi- 
nów. Wielką winę ponosi 
nasz rząd, który b. mało 
dbał dotychczas o należy­
te poinformowanie opinji 
europejskiej.

Rada ligi narodów zbie­
ra się znów -w pierwszych 
dniach września. Na po­
siedzeniach rady ma być 
rozstrzygnięty spór litew­
sko-polski. Apelujemy do

rządu, aby w międzyczasie 
oświecił należycie opinję 
międzynarodową o istocie 
naszego stosunku do lit- 
winów i ich rolę na are­
nie polityki europejskiej.

tyśCI iZjf

pazury hakacie. Gdańszcza­
nie będą patrzeć coraz 
częściej w stronę Polski.

j. w.

Na ostatnim  posiedzeniu 
sejmu gdańskiego wygło­
sił poseł Bing mowę świad­
czącą, iż w Gdańsku za­
czyna się budzić coraz bar­
dziej ruch, dążący do zgod­
nego współżycia z Polską. 
A mianowicie omawiając 
stosunki z Polską oświad­
czył on, iż „obecny sejm 
gdański był zwołany w o- 
kresie największego roz­
kwitu szowinizmu, reakcji. 
Tworem tego sejmu jest 
obecny senat, który nie 
był nawet w stanie nawią­
zać porozumienia z Polską. 
Polityka senatu  doprowa­
dziła do tego, że Gdańsk 
jest filją pruskiego junkier- 
s tw a”.

Od Polski można było 
bardzo dużo uzyskać, gdy­
by nie hakatystyczna poli­
tyka senatu, który z góry 
zdusił wszelką możliwość 
porozumienia. W dalszym 
ciągu omawiał poseł Bing 
sprawę Sicherheitswehry i 
zaznacza, że do dziś dnia 
posiada ona kilkakrotnie 
większe, aniżeli jej wolno, 
zapasy broni, amunicji, ka­
rabinów maszynowych i 
innego m aterjału wojenne­
go. W końcu swego prze­
mówienia przytaczał poseł 
Bing na dowód szowiniz­
mu reakcyjnego senatu fakt 
że w mieszkaniu jednego 
z gdańskich senatorów  od­
bywały się konspiracyjne 
narady z przedstawicielami 
dynastji Hohenzolernów. 
Cel tych obrad jest aż nad­
to jasny".

Upłynie zapewne jeszcze 
sporo wody w Wiśle, za­
nim hakata gdańska ustą ­
pi miejsca rozsądnym ży­
wiołom gdańskim.

Widzimy jednakże, iż 
każdy dzień zespala coraz 
bardziej interesy wolnego 
m iasta i Polski.

Wspólnota tychże intere­
sów musi wreszcie wyrwać

Kronika polityczna.
—  Z  Paryża do Gdańska 

przybyli członkow ie komisji 
podziału mienia R zeszy  n ie­
mieckiej. Z e  strony Francji w y ­
jechał Lefevre, Anglji —  Karr, 
ze strony W łoch  konsul w  
Gdańsku Bertanzi.

Udział w  kom isu w eźm ie  
komisarz polski M adejski. K o­
misja dokona rozdziału m iędzy  
Polskę i Gdańsk zakładów  ar­
tyleryjskich, warsztatów  kole­
jow ych, składów  na w ęgiel i 
naftę w ysp ie Holm oraz 
Stoczni.

—  W ojska greckie rozpo­
czę ły  już o fensyw ę w  4-ch  
punktach frontu grecko-turec­
kiego. P q przerwaniu linji 
tureckich, wojska greckie za­
ję ły  Eski-Szehir i K assan-Pa- 
sza (na południe od Brussy). 
Na północ od Uskatu wojska 
greckie dodarły aż do Jenitset, 
nie napotykając n igdzie na o- 
pór w ojsk tureckich.

— Izba deputow anych we 
Francji przyjęła bez rozpraw  
cały szereg  projektów ustaw o­
w ych, poczem  Briand odczytał 
dekret o odroczeniu na czas 
ferji letnich izby deputow a­
nych. T ak. sam  dekret od ­
czytał w  senacie inny prze d- 
staw iciel rządu.

— W  K ownie panuje n ie­
słych ane wzburzenie z powodu  
napadu litwinów w  sejm ie na 
posłów  polskich. W  oczeki­
waniu rozruchów polskich rząd 
skoncentrował w  m ieście  w oj­
ska litew skie. Społeczeństw o  
polskie na Litwie K owieńskiej 
oczekuje interwencji rządu poi 
sk iego z pow odu pobicia p o ­
słów  polskich.

—  W  najbliższym czasie od­
będzie się  w  Rydze konferen­
cja przedstaw icieli ministerjum  
komunikacji N iem iec, Ł otw y i 
Litwy w  sprawie w prow adze­
nia bezpośredniej komunikacji 
kolejowej m iędzy tymi trzema 
państwami,

—  Dnia 12 b. m. w ieczorem , 
przyjechał do Londynu de V a ­
lera wraz z trzem a pełnom o­
cnikami sinnfejnistów oraz 
trzema rzeczoznaw cam i jako 
doradcami. W  pierw szem  spot­
kaniu na Downing Street w  
dniu 13 b. m. oprócz Lloyd  
G eorge'a będą uczestniczyli: 
sekretarz do spraw irlandzkich  
G reenw o d, Balfour oraz je­
nerał Smuts.

Z e  strony irlandzkiej, poza  
przedstaw icielam i sinnfeinistów, 
zaproszeni będą delegaci unjo-

nistów rządu ulsterskiego oraz 
członkow ie partji nacjonali­
stycznej. Przew odniczyć obra­
dom  będzie praw dopodobnie  
jenerał Smuts.

— D. 15 bm. przyjeżdża do 
W arszaw y now y charge d’af- 
feires R zeszy  niemieckiej, p. 
von 'Schoen. D otychczasow y  
p o seł p. Dirksen opuszcza  
wkrótce W arszaw ę.

Zagraniczna propa­
ganda bolszewizmu.

Na podstaw ie publikacji p o ­
ufnej sowieckiej, podajem y naj­
ważniejsze szczegóły, które d o ­
syć zgadzają się z tym, co pi­
saliśm y sw ego  czasu o siec  
propagandow-ej na podstaw ie  
innego źródła.

Biuro propagandy przy „cen- 
trispcłkonie“ dzieli się na trzy  
sekcje propagandy: 1) w  kraju, 
2) w  armji, 3) zagranicą. Sek­
cja propagandy zagranicznej 
rozpada się na dwie podsekcje: 
zachodnią dla Europy i Azji, i 
wschodnią, obejm ującą A zję. 
Podsekcja zachodnia ma trzy 
oddziały: oficjalny, obejm ujący  
urzędow e placów ki rządu so ­
w ieck iego  zagranicą, tajny od­
dział B., m ający w łasną służbę  
w yw iadow czo-łącznikow ą. Na  
czele  oficjalnej propagandy stoi 
przedstaw iciel sow iecki w  Re" 
wlu (Estonja) Litwinow. D y­
plom acja sow iecka ma ogrom ­
ną liczbę kurjerów, którzy słu­
żą też partjom kom unistycznym  
zagranicznym. Kurjer bolsze* 
wieki od przekroczenia grani­
cy  galicyjskiej do Paryża jedzie  
7 do 8 dni. Na czele A  od­
działów  tajnych ^ałej Europy 
i A m eryki (prócz krajów nad­
bałtyckich) stoi w  Berlinie re­
prezentant bolszew icki Kopp ze  
sw ym i sekretarzami R eichem  i 
Erlangvem  oraz szeregiem  licz­
nych urzędników. A gentam i 
propagandow o - w yw iad ow czy­
mi są  K antorow icz i Laborda. 
Z  organów tajnej propagandy  
ma odznaczać się niejaki R o­
senbaum  (pseud. Karol Koer- 
ner), b ęd ący  w  służbie kw. II 
oddziału w ojsk polskich.

O ddziały tajne B. są w prost 
kierowane z M oskwy, pod  pa­
tronatem szefa czerezwyczajki, 
Dzierżyńskiego. K ażdy kraj 
ma sw ego  kierownika, Polski w  
tym  sp isie nie czytam y, zdaje 
się, że należy ona wprost do 
rejonu sam ego Dzierżyńskiego.

Komuniści pracują.
W arszawa, 14 lipca.

(O d  spec. koresp.).
W alka pom iędzy kom unista­

mi a socjalistam i wre w  całej 
rozciągłości. Z  obydw u stron



w ysiłki id ą  w k ierunku w y d z ie­
ran ia  sobie w p ły w ó w  i s to ­
sunków . P o m ię d zy  innym i ko­
m uniści s ta ra ją  się jaknajusil- 
n iej o zo rg an izo w an ie  now ej 
g ru p y  politycznej w  sejm ie. 
W e d łu g  dość  m ia ro d a jn y ch  in­
form acji, ilość posłów  w  p e w ­
nym  stopniu  p rzy ch y la jąca  się do

teg o  k ierunku , ale n iezd e cy d o ­
w ana jeszcze  n a  jaw n e  w y s tą ­
pienie, dochodzi do  siedm iu 
członków . G ru p a  ta  p rzed e- 
w szystk im  m a o p arc ie  w  W y ­
zw oleniu , ch o ć  i w sze reg ach  
innych  p artji n ie b rak  jej zw o­
lenników .

Co będzie w r. 1935?
P o in care  ro z tacza  w „M a- 

tin ie “ o b raz  stosunków  p o li­
ty czn y ch  w r. 1935, k tó ry  
p rz ed s taw ia  się n astęp u jąco :

P rez y d en tem  m in is tró w  je s t 
socja lis ta . N a radzie  m in is te r­
ialnej ro zstrzy g a  się k w estję  
czy  F ran c ja  m a  opuścić M o­
gu n cję  i Kehl. Z  dyskusji 
w ynika, że N iem com  u d a ło  się 
zn o w u  w p rzeciągu  15 la t p o ­
w ró c ić  do d aw n eg o  ro zk w itu  i 
po tęg i.

P leb iscy t o zag łęb ie  S aary  
zb liża się.

R o zb ro jen ie  N iem iec jes t j e ­
szcze n iezupełne .

D zięki m ach in acjo m  ang iel­
skim , górnośląsk i o k ręg  p rz e ­
m y sło w y  pozostaw iono  N iem ­
com .

G a b in e t dr. W irth a  chcia ł

M a lu c z k o .
POWIEŚĆ.

100.

P aryż, 14 lipca.

n iem có w  n ap raw ić , a le  b e z ­
sku teczn ie

K w e stja  o d b u d o w y  nie p rze  
p ro w ad zo n a , o o d szk o d o w a­
n iach  n iem a  n aw e t m ow y. ^

D zięki odzyskanej św ie tn o ­
ści, N iem cy n a w ią z a ły  stosunki 
z re ak cy jn ą  znow u R osją  i 
zeb ra ły  o lbrzym ie b o g ac tw a.

R a d a  m in is tró w  p o stan aw ia  
za trzy m ać  M oguncję i Kehl, 
jed n ak że  m usi czekać  na  zgodę 
A nglji, k tó re  w czasie p o s ie ­
dzen ia  te leg raficzn ie  n a d ­
chodzi.

A m ery k a  d ecy d u je  się  z a ­
trzy m ać  sw e w o 'sk a  w  N ad- 
ren ji, aż do chw ili z u p e łn e g o  
ro zb ro jen ia  re ic h sw eh ry  i w y ­
d an ia  n o w onagrom adzonego  
m a te rja łu  w o jennego .

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

D ziś H en ry k a  

Ju tro  N. M. P . Sz. Eus. 

W sch . s ło ń ca  4 m. 6 

Z ach . ,. 8 m. 5

Produkcja w ęgla. P o d łu g  
sp raw o zd an ia  in sty tu tu  g eo lo ­
g icznego  A m eryk i P ó łn o cn ej, 
w szech św ia to w a p ro d u k c ja  w ę ­
g la  w  ro k u  1920 w ynosiła  1300 
m iljonów  to n n . W  p o ró w n a ­
niu z rok iem  1913 p ro d u k c ja  
w ęg la  zm niejszy ła  się o 42 mi- 
ljony ftonn .

■O droczenie terminu 3 ze. 
znań. M iniste rjum  sk arb u  ze ­
zw oliło na  od roczen ie  w  u za­
sad n io n y ch  w y p ad k ach  term inu  
do  sk ład an ia  zeznań do  p o ­

d a tk u  d o ch o d o w eg o  i m a ją tk o ­
w ego  n a  rok  1921 do  1-go 
(p ierw szeg o ) s ie rp n ia  b. r. U- 
stne  lub p isem n e p ro śb y  o o- 
d roczen ie  w spom nianego  te r ­
m inu  trak to w an e  b ę d ą  z ca łą  
życzliw ośzią, ab y  jak  n a jsze r­
szym  ko łom  p ła tn ików  dać 
m ożność te rm inow ego  złożen ia 
ze zn ań |D o d a tk o w y ch . ”

fpZebranie parafjalne. --W
n ied zie lę  17 lip ca  o godz. 4 
popo ł. o d b ęd z ie  się zeb ran ie  
p ara fja ln e  w  drugim  term in ie  
w  sali ra d y  m iejskiej, k tó r e , 
b ęd z ie  p raw o m o cn em  bez 
w zględu  n a  ilość przyby łych .

Rejestracja wojskow ych.
B ezterm inow o u rlopow an i ofi­
cerow ie  (rów norzędn i) i sz e re ­
gow i zam ieszkali w  B ędzinie, 
Sosnow cu, C zeladzi, G rodźcu , 
B obrow nikach , Ł ag iszy , M ie­
rzęc icach , W o jk o w icach  K o ­
ścielnych, S iew ierzu , O żaro w i­
cach , R udu iku  W ielkim , K ozie­
g łow ach , K ozieg łów kach , M rzy- 
g łodzie, P iń c zy ca ch  i P o ręb ie , 
winni zg łaszać  się do  kontroli

i re je s trac ji najpóźn ie j do  dni 
8-m iu po  zw oln ien iu  ich ze 
służby  w ojskow ej w b iu rze  ofi­
ce ra  ew idency jnego  w  B ędzi­
nie (G ó ra  Z am k o w a 1. 3., w ła ­
ściciel dom u W ygodzk i) od  8 
do  12 i od 14 do 16 za  w y ją t­
kiem  n iedzie l i św iąt.

Zmiany w  rozkładzie ja­
zdy. O d  dnia 15 lipca  w  o b e ­
cnym  rozk ładzie  jazd y  p o c ią ­
gów  o sobow ych  na kolei r a ­
dom skiej zo s ta ły  w p ro w ad zo n e , 
m iędzy  . innym i, n a s tęp u ją ce  
z m ia n y :

p o ciąg i nr. 211 i 212 b ęd ą  
dochodziły  do D ęblina. P rzez  
zm ianę rozk ład u  ja zd y  pociągu  
nr. 31 i 32 zostan ie  w p ro w a ­
dzo n a  k om unikacja  R ów no —  
S o sn o w iec  bez  p rzes iad an ia . ;

W spraw ie c e n  m aksy­
malnych. Min. aprow izacji 
kom unikuje:

Z az n acz a  się, że ro zp o rzą­
dzen ie  min. spr. z 13.6 1919 r. 
w p rzedm iocie  cenników  i u ' 
jaw nien ia  cen n ad a l obo w iązu ­
je  i że za in teresow ani w łaśc i­
ciele sk lep ó w  i sk ładów  w inni 
jak  d o tąd  p rzed s taw iać  odp isy  
cenn ików  do  okręgow ego  u rzę  
du w alk i z lichw ą d la  z b a d a ­
n ia  u za sad n ien ia  godziw ości 
cen p rzez  kóm isję fachow ców . 
P ub liczność i w ład ze  u p rasza  
się o dopilnow anie, żeby  ceny 
w szędzie  b y ły  u jaw nione. O  
każdym  b rak u  cennika, lub o 
n iesto sow an iu  się do  cen  u- 
jaw n ionych  w cenniku u p ra sza  
się donosić do  okręgow ego u" 
rzęd u  w alk i z lichw ą w  celu  
p o ciąg n ięc ia  w innych  d o  od p o  
w iedziaJności.

Pow rotna fala drożyzny.
E ntuzjazm  z racji k ró tk o trw a­
łeg o  i co p raw d a  b ard zo  n ie ­
zn aczn eg o  sp ad k u  cen  n a  a r ­
ty k u ły  p ierw szej p o trzeb y , a 
zw łaszcza  z p o w o d u  p o ta n ie ­
n ia  n iek tó rych  p ro d u k tó w  sp o ­
żyw czych, p o d  w p ły w em  p o ­
w ro tn e j fali d roźyźn ianej, u- 
s tąp ił gorzk iem u ro z cza ro ­
w aniu.

T y le  b łogich  n ad z ie i i z a ­
m ierzeń  odnośnie re g u lo w an ia  
b u d że tu , p o zo sta jąceg o  o d  la t 
w ielu  p o d  c iężarem  cen  b a ­
jońskich . — p ie rzch ło  i w idm o 
trap ią ce j n as  o d d aw n a  d ro ­
ży zn y  s tan ę ło  znów  p rzed  
nam i w ca łe j grozie.

O  ile sp ad ek  cen  n a s tę p o ­
w ał b ard zo  pow oli, o ty le 
w zro st ich w zm aga się  ż 
szy b k o śc ią  g w ałto w n ą . D ro ­
że ją  w szystk ie  a rtyku ły , a 
p rzed ew szy stn im  artyku ły  p ier-

Przed jego wolą wszelako, 
pierwszeństwo mieć musi ma 
wola. Jeżeli przekonam się, że 
Lucjan mnie kocha, powiem: 
Ja chcę! i musi to zostać speł- 
nionem.
U Długie milczenie nastąpiło po 
ostatnich słowach dziewczyny; 
ojciec i córka siedzieli w zadu- 
nie nie mówiąc do siebie, aż 
wreszczie Harmant przemówił 
pierwszy.

— Czy wyjedzlemy gdzie 
dzisiaj?

— Jak chcesz mój ojcze... 
Możemy wyjechać dla oddania 
wizyt znajomym. Radabym na­
wet zobaczyć się z córką p mi 
Wiliamson, mieszkającą wraz z 
rodzicami przy ulicy Bonapar- 
tego.

— Najchętniej/ Podczas gdy 
bawić będziesz u swej przyja­
ciółki, ja  odwiedzę Jerzego Da- 
rier, z którym nie widziałem się 
jeszcze po moim powrocie.

— Lecz czy zastaniesz go 
ojcze w domu, w niedzielę?

— Bezwątpienia... powiedział 
mi, iż zwykle w niedzielę ni­
gdzie nie wychodzi.

— A więc i ja wraz z tobą 
pojadę dó niego — zawołała 
Marja, ożywiając się na myśl, 
iż Jerzy będzie zapewne mó­
wił o Lucjanie.

— Czylisz to jednak wypa­
d a ? — odważył się zaprotesto­
wać Harmant.

— Czemu nieP — odpowie­
działa — córka w towarzystwie 
ojca, może iść wszędzie.

— Dobrze... razem więc po­
jadziemy. Darier pisał dó mnie 
przed trzema dniami, nie mia­
łem dotąd czasu na list jego 
odpowiedzieć.

— Dziękował ci ojcze zape­
wne, za pr yjęcie pana La- 
brone..

— Tak, lecz w tym razie, nie 
on mnie, ale ja jemu winienem 
być obowiązanym.

— JaktoP
— Ponieważ Jerzy Darier od­

dał mi prawdziwą przysługę, 
rekomendując swego przyja­
ciela.

— Jesteś więc zadowolonym 
z pana Labroue?

— Bardzo.., jest to chłopiec 
niepospolitych zdolności, przy- 
tem zna swoje rzemiosło do­
skonale.

— A obok tego tak dobrze 
wychowany, uprzejmy, szla-

w szei p o trzeby . F unt ch leba 
k tó reg o  cena sp a d ła  do mk. 
37, kosztu je  już 60 —-  70 m k., 
m y d ła  —  z 55 do  80 mk. i t, 
d. N iek tó re artyku ły  p o d ro ża ły  
w o sta tn ich  dn iach  o 100 
proc.

N atu ra ln ie  jak  zw ykle, tak  i 
w  ty m  w y padku  sta jem y  w 
obliczu n igdy  n ienasyconej 
chciw ości p ro d u cen tó w , h a n ­
d larzy  i w szelk iego  rodzaju  
sp ek u lan tó w , k tó rzy  p o d  lad a  
po zo rem  śrubu ją  ceny, by le  
ty lko  c iąg n ąć  zyski jak n aj- 
w iększe.

Ceny papieru. W o b ec p o ­
d rożen ia  celulozy, w ęg la  i 
d rz ew a  jak rów nież w obec 
p o d n iesien ia  ta ry fy  kolejow ej i 
robocizny  m in isterjum  p rz em y ­
słu i handlu  zm uszonem  było  
uznać zw yżkę cen n a  p ap ie r 
d rukow y  ro tacy jn y  z mk. 
58.42 r a  ! kg. na  mk. 81.90 —  
za p ro jek to w an ą  przez zw iązek  
p ap ie rn i polskich.

N ato m iast w sku tek  n iep rzed  
s taw ien ia  p rzez  ten że  zw iązek  
kalkulacji n a  p a p ie r  szlachet- 
n iejszycn  gatunków , jak  b ibu ł­
ka p ap ie ro so w a, p ap ie r d o k u - 
m en to w y , peloury , re jestro w y , 
listow y i rysunkow y etc. m i­
n isterjum  zap roponow ane j p rzez  
zw iązek  ceny  nie za tw ierdziło , 
u w a ża jąc  j ą  za  zby t w ysoką i 
n ie uzasadn ioną.

W spraw ie wychodźtwa.
W ła d z e  w y jaśn ia ją , że ro b o t­
n icy  p ra g n ący  w y jechać  na ro ­
b o ty  do  F ran c ji za p o śre d n i­
ctw em  misji fran cu sk ie j w  Czę 
S tochow ie, ob o w iązan i są zao ­
p a trzy ć  się w  m iejscow ej P. 
K. U. w  zaśw iadczen ie  o 
s to su n k u  do  s łu żb y  w ojskow ej 
i p o s iad ać  przy  sob ie  dow ód 
osobisty . Bez teg o  z a św iad ­
czenia nie o trzy m a ją  w  C zę­
s to ch o w ie  p aszp o rtu  n a  w y ­
jazd  zag ran icę  i b ęd ą  m usieli 
w róc ić  do m iejsc sw ego za ­
m ieszkan ia .

O b ecn ie  je s t z a p o trzeb o w a­
nie do  F rancji n a  robo tn ików  
k o p a łn ian y c h " i górników . K an ­
d y d ac i w ysyłan i są  p rzez  p a ń ­
stw o w e u rz ęd y  p o śred n ic tw a 
p racy .

Stenografja w  Sosn ow ­
cu. W ty ch  d n iach  p ow ołano  
do życia sosnow iecki o d d z ia ł 
cen tra ln eg o  zw iązku s te n o g ra ­
fów. N a członków  p rzy jm o w a­
ni są  w szyscy  od  la t p ię tn a s tu  
p ocząw szy . O d d z ia ł m a za  cel 
p ro p a g an d ę  stenografji w  Z a ­
głębiu.

D uże zasługi przy  za łożen ia  
o d d z ia łu  o d d a ł prof. U rbański 
D o ty ch czas  zap isa ło  się z górą 
60 członków .

W spraw ie em erytury b, 
nauczycieli ludowych. E-
m eryci, b. n au czy c ie le  ludow i 
zna jdu ją  się w o sta teczn ej n ę ­
dzy. O trzym ali d w ad zieśc ia  
m arek  m iesięcznie, a podw yżki 
se jm ow e d a ły  im do o b ecn e j 
chw ili jak ieś sto  dw adzieśc ia  
m arek  m iesięcznie. N ow a u- 
s taw a, p rzez  ra d ę  m inistrów  
zaak cep to w an a , pom ija tych  
n ęd za rzy  zupełn ie . S ą  oni po 
za  n aw iasem  u staw y  d la  p rzy ­
szłych  em erytów .

N ied ołęstw o, czy z ło ś li­
w ość. R ząd  u n iew ażn ił d o - 
ty ch czaso w e leg ity m ac je  k o le ­
jow e d la urzędników , m o ty ­
w ując to  tern, że w y jdą now e 
eg zem p larze  z d ruku . W  p ra ­
k tyce w y g ląd a  to  na  zw y cza j­
n ą  złośliw ość w  kierunku n a u ­
czycie lstw a. Bo oto  ró w n o ­
cześn ie  z p o czą tk iem  w akacji 
w strzym uje  się leg ity m ac je  a 
nie n ad sy ła  rów nocześn ie  n o ­
w y ch  egzem plarzy , dzieje się 
to  w tedy , g d y  nauczycie lstw o  
w y jeżdża do m iejsc leczniczych  
lub n a  ku rsa  naukow e.

Godziny urzędowania.
O ficer ew idency jny  na pow iat 
będzińsk i u rzęd u je  od dn ia  16 
lip ca  1921 r. w  Będzinie, G ó ra  
Z am k o w a I. 3 , (w łaścic ie l d o ­
mu W ygodzki). G odz. u rzęd. 
od  8 do  12 i od 14 do 16 za 
w yjątk iem  niedzie l i św iąt.

Ciekawe stanow isko. K o­
m ite t kolonji le tn ich  m. B ędzi­
n a  zw rócił się z p iśm ienną 
p ro śb ą  do d y rek to ra  szk larn i 
w Z ąb k o w ic ach  o sp rz ed an ie  
d la le tn isk a  pew nej ilości s ło ­
my, p o trzeb n e j do sienn ików  
dla dzieci i o w ypożyczen ie 
lub sp rzed az  kilku k o rcy  Wę . 
gla, k tó ry  szk larn ia  o trzym uje 
wagonam i. P ro śb ę  zaw iózł 
u rzędn ik  m agistrafu ; p. d y re ­
k to ra  nie zasta ł, lecz o b ecn y  
za s tę p ca  d y rek to ra  list p rz e ­
czy ta ł i zapew nił, że szk larn ia 
o ezw ątp iem a przychyli się do 
p ro śb y  k o m ite tu  i że n a  p o ­
m yślne za ła tw ien ie  sp raw y  li­
czyć m ożna. S tan ęło  na tym , 
ze dzieci p o ju trze  p rzy jad ą , 
do tego  zas czasu  p. d y rek to r 
pow roci. O tó ż  p rzy jech a ł p. 
m ajek  i m ety lko , że  n ie sp rze ­
d a ł lub m e w y p o ży czy ł s ło m y  
i w ęg la , lecz dzieciom  zab ro n ił

szk farn i! dziedzi™ C

chętny, prawdziwy dżentelman 
— dodała z zapałem. — Wi 
dzisz więc ojcze, zem się nie omy­
liła, odkrywszy w nim te wszy­
stkie zalety przy pierwszem 
widzeniu.

Harmant bacznie spojrzał w 
swą córkę.

Mówiąc to, dziewczę mocno 
się zarumieniło i przez chwilę 
wyrzucała sobie, iz za zbyt mo­
że dozwoliła owładnąć się 
uniesieniu, Wkrótće jednakże 
przyb rała spo kojność.

— Może to i lepiej — my­
ślała — iż dorozumiewa się, że 
ja kocham Lucjana. Gdy chwi­
la walki nadejdzie, łatwiejszem 
mi będzie zwycięztwo.

Były nadzorca wydał rozkaz 
aby zdprzęgano do powozu.

— Idź, ubierz się, drogie 
dziecię — rzekł — i ja się ró­
wnież przygotuję.

— Za kwadrans powrócę — 
odpowiedziała, udając się do 
swego pokoju,

W pół godziny potem ele­
gancki powóz zaprzężony w 
parę doskonale dobranych an- 
glo-normandzkich b i e g u n ó w ,  
unosił ojca i córkę ku ulicy 
Bonapartego.

Była blisko druga godzina, 
gdy wysiadali przed mieszka­
nie n młodego adwokata, a po- 
wziąwszy wiadomość od odź­

wiernego, że lokator był w do­
mu, weszli na drugie piętro.

Przed dziesięcioma minutami 
Lucjan Labroue wyszegł od 
swego przyjaciela.

Jerzy rozmawiał wesoło z 
Edińurtdem Castel, gdy nagle 
dzwonek przy drzwiach zadź­
więczał, a jednocześnie Magda­
lena weszła z oznajmieniem, iż 
pan Paweł Harmant wraz z 
córką znajdują się w salonie.

— Ach/ — zawołał Jerzy — 
otóż niespodziewana wizyta... 
dziś, nadewszystko, mój opie­
kunie — rzekł do Edmunda 
Castel — wyjdź wraz ze mną, 
przedstawię cię temu kolosowi 
przemysłu naszej epoki, jest to 
pryncypał Lucjana Labroue.

— Radbym go poznać.
Tu oba udali się do salonu.
— Witam pana .. witam! ko­

chany panie Harmant i panią, 
panno Marjo — wołał Jerzy, 
ściskając rękę miljonera — ła­
skawe odwiedziny państwa, 
sprawiają mi niewymowną ra­
dość.

Pzybyw am  drogi mój 
adw okacie — rzek ł przem ysło­
wiec — ażeby  odpow iedzieć 
na twój list, doręczony mi przed 
k ilkopia dniam i.

—  Zaw stydzasz m nie pan  -— 
odparł Jer y — zam iast listo­
w nie, pow inienem  był osobi­
ście złożyć ci m oje podzięko­

wanie, .jak również i panr 
Marji, za uprzejme przyjęć 
mego protegowanego. Miałe 
to uczynić, lecz nawał pra 
przeszkodził mi w dopełnień 
tego obowiązku. Racz mnie pi 
przeto mieć za usprawiedliwi 
nego i pozwól zarazem prze 
stawić sobie jednego z najl 
pszych moich przyjaciół, opi 
kuna mojego, pana Edmun. 
Castel, którego nazwisko ji 
mniemam, jest dobrze ci zn 
nem.

Nietylko znam nazwisl 
pana Castel, lecz i w ysoki j 
go talent, który uwielbiam • 
Marja odpowiedziała.

Jak i ja  rów nież — d 
dał Harmant. — Słyszałem  b 
wiem pochwały, oddane prz< 
znawców pracom pana Caste

Edmund w krótkich słowae 
wyraził swą wdzięczność za ts 
uprzejmą ocenę.

— W tym roku dajesz ps 
co do Salonu? — pytała Marj

— Nie pani — odrzekł arb 
sta — od lat dwóch wystarcj 
mi zaszczyt należenia do gror 
sędziów wystawy.

(c. d. n.)
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K om itet o trzym ał n a tych ­
m iast a larm ujące w ie śc i i w y ­
sła ł tegoż  dnia w ęg ie l z B ę ­
dzina. s ło m ę  zaś w y sła n o  w  
dniu n astęp n ym .

Z ach o d z i s ię  w  g ło w ę , c z e ­
m u p. dyrektor H ajek  taki nie- 
ła sk a w  na n asze  b ied n e  dzieci!

P rzec ież  i ob cok rajow cy  m a­
ją w zg lęd em  kraju naszego , 
g d z ie  tak  im się  dobrze p o w o ­
dzi, p ew n e  obow iązk i.

Szczepienia ochronne.
W y d zia ł sanitarno-lekarski przy  
m agistracie  dąbrow skim  p rzy ­
stą p ił do szczep ien ia  och ron ­
n eg o  o sp y  w szystk im  zg ła sza ­
jącym  się  osob om . Z  p o m o cy  
tej korzystają  ob ecn ie  n a jw ię ­
cej d z iec i, które zg łaszają  się  
grom adnie.

W y d zia ł ten  stosu je  rów nież, 
ży czą cy m  sob ie  teg o  sz c z e p ie ­
nia p rzec iw cb o leryczn e .

N a r e s z c i e .  Jak się  d o w ia ­
dujem y, ok ręgow a  kom enda  
policji w  K ie lcach  za w ies iła  w  
czyn n ośc iach  p. o. kom endanta  
policji p a ń stw o w ej w  O lkuszu  
Ign acego  S yrk iew icża  z D ąbro- 
w y, w y ta cza ją c  m u je d n o c z e ­
śn ie  ś led ztw o  d yscyp lin arn e,

Jegom ość ów  znany jest na 
bruku dąbrow skim , gd zie  p o d ­
czas okupacji o d d a w a ł w rogom  
usługi, dając się  w e  znaki 
lu d n ości m iejscow ej.

D ziw ion o  się  też , iz osobnik  
taki m óg ł p ia sto w a ć  o d p o w ie ­
dzialne s ta n o w isk o  w  naszej 
policji i w ie ść , że m a b yć  ze  
słu żb y  u su n ięty , p rzy ję ła  D ą ­
brow a i O lkusz z praw dziw ym  
za d o w o len iem .

strony w ład z  w y sta w ien ia  po  
sterunków  p o licy jn ych  lub  w oj 
sk ow ych , sp raw a z a b e ż p ie c z e -  
nia m ajątku fab ryczn ego  zo ­
sta ła  za ła tw ion a  k om p rom iso­
w o, przez dyżury d e leg a tó w  
strajk ow ych  oraz c z ę śc io w o  
p erso n el biurow y.

N arazie pertraktacji żadnych  
z obu stron n ie ro zp o częto .

P o ło żen ie  jest t e g o  rodzaju, 
iż p rzem ysł łód zk i o b ecn ie  
p rzeży w a  w ie lk ie  p rzesilen ie  
z p ow od u  n ie s ły ch a n ie  n iep o ­
m y śln ych  konjui ktur to te ż , 
n iew czesn e  p o m y sły  rozciąg­
n ięc ia  kontroli robotniczej nad  
finansam i za k ła d ó w  p rzem y ­
s ło w y ch  m usia ły  n apotkać na 
słu szn e  rozgoryczen ie  w śród  
p rzem y sło w có w  i w y k lu czy ły  
w sze lk ie  p od  ty m  w z g lę d e m  
rozm ow y.

Rfiine
mm p isK iv jt  na K o n sm ia .

nafien otrzym ał order „P olonia  
R estitutu" 1 klasy.

3 0  m iljonów  rubli na z a ­
kup artykułów  w  Polsce.

W  e d ł u g  d zien n ik ów  m o ­
sk iew sk ich  już w  n ajb liższym  
cza sie  b ęd ą  n aw iązan e regular­
n e stosunki h a n d lo w e z P o l­
ską. R ada kom isarzy  lu d o ­
w y c h  w y a sy g n o w a ła  już 30  
m iljon ów  rubli na zakup arty­
ku łów  różnych  w  P o lsce , p rze­
zn aczon ych  dla* robotników  R e­
publiki B iałoruskiej. R o z p o c z ­
ną s ię  rów nież w k rótce  roko­
w a n ia  z R um unją i n a leży  przy­
p u szcza ć  — i e  j e s z c z e  
w  jesien i rozp oczn ie  s ię  han­
d el polsko-rosyjsk i i p o lsk o -ru ­
m uński.

lim gwałty iiitli.
B ytom , 14 lipca .

Nasze kina.
K ino „ O A Z A “ w y św ie tla  br-  

jeczny cykl obrazów , z których  
pierw szy  p. t. P iraci p ow ietrza  
jtrzym uje w id za  w  ciąg łym  
napięciu.

W  „Z A C IS Z U "  prócz c ie ­
kaw ego p o w sta n ia  na G. Ś lą ­
sku, d em on strow an y  jest w strzą ­
sający dram at z cyklu  „S zata­
ni Z ag ład y" .

„SFIN K S" zaś w y św ie tla  
.H yp n otvzera  dusz" z cyklu  
„Szary Czart" który to  obraz  
ściąga tłu m y w id zów .

W  kin ie „C O R S O "  p o d ziw ia
publiczność sen sa c ję  w sc h o d ­
nią p.t. „Sum urun" z P o łą  N e ­
gri w  roli g łów n ej.

Z kraju.

Strajlu  Łodzi.
Ł ód ź, 14 lipca.

(O d  w ł. koresp.).

D rugi d zień  strajku przem i­
n ą ł spokojn ie i pom im o groźby  
za c ią g n ięc ia  b ezrob ocia  ze  
w z g lę d ó w  za sa d n iczy ch , je d ­
nakże daje s ię  w y c z u w a ć  z 
obu stron brak szczegó ln ej za -  
nik łości i p ragn ien ie  zn a le z ie ­
nia jak iegoś m odus v iv en d i,

D zisiaj m a s ię  o d b y ć  d e­
m onstracja i p o ch o d y  strajku­
jących . Z biórka o d b ęd z ie  się  
na W od n ym  R ynku o g o d z  10 
rano, p o czem  p o ch ó d  u d a  się  
ul. G łó w n ą , P io trk ow sk ą , Z a ­
w ad zk ą do w o jew ó d ztw a , 
gd z ie  w ybrana d e leg a cja  robo­
tn icza  uda s ię  do p an a W o je ­
wody*

U c h w a lo n o  w  czasie  d em o n ­
stracji n ie n ie ść  żad n ych  sztan­
darów , a zam iast teg o  d em o n ­
stranci b ęd ą  n ieśli transparen­
ty  z od p ow ied n im i hasłam i.

P om im o prok lam ow ania  przez  
k om isję  strajkow ą zd jęcia  w  
fabrykach  słu żb y  stró żó w  i 
portjerów , oraz o d m o w y  ze

W czo-a j w y jech a ła  z Z a ­
brza do kom isji m ięd zy so ju sz ­
niczej w  O p o lu  d e leg a c ja  p o l­
ska, w io zą ca  obfity  m aterjał 
ze  skargam i lu d n o śc i polskiej 
p ow ia tu  zabrsk iego. D e le g a ­
cja o d b y w a ła  p od róż sa m o ch o ­
dem  k oa licy jn ego  kontrolera  
p o w ia to w eg o  w  ce lu  z a p e w ­
n ien ia  so b ie  b ezp ie c z e ń stw a  w  
drodze. P rzed  gm ach em  ko­
m isji koalicyjnej napad li na  
3 a m o ch ćd  o rg eszo w cy , p op ro­
w ad zili go przed  konsulat p o l­
ski, gd zie  ro zp o czę li d em o n ­
stracje antypolsk ie . Francu­
sk ieg o  sęd z ieg o  ś led czeg o , w y ­
ch o d zą ceg o  z konsulatu  p o l­
sk iego , tłum  n iem ieck i potur­
b o w a ł do krwi. P od  osło n ą  
trzech  sa m o ch o d ó w  p an cer­
n ych  d e leg a cja  polska  w y je ­
ch a ła  z m iasta. D z is ie jsza  pra­
sa n iem ieck a , in sp irow an a  w i­
d o czn ie  z O p o la , donosi, że  
w czoraj przed  k on su la tem  p o l­
skim  p ob ity  zo sta ł sekretarz p. 
K orfantego, p o n iew a ż  ludność  
n iem ieck a  oburzona b y ła  tym , 
że  p. K orfanty w y s ła ł sw eg o  
sekretarza z p o lsk ą  d e leg a cją  
do O p o la . T y m cza sem , jak p o ­
da liśm y p o w y żej, p ob ity  zo sta ł 
francuski sęd z ia  ś led czy .

G. Slask przed 
niemieckim wybuchem.

B ytom , 14 lipca.
H eim atstreu erzy  i o rg e sz o w ­

cy  w y jeżd ża ją  grem ialn ie  z G. 
Śląska do Baw arji, gd z ie  się  
od b yw ają  kursa w o jsk o w e i for­
m uje silną arm ję, która m a b yć  
przezn aczon a  d o  w ysłan ia  na  
G órny Ś ląsk . L iczba zo rg a ­
n izow an ych  b o jo w có w  m a w y ­
n o sić  170 ty s ię c y  ludzi. O fic e ­
rów  i w szy stk ie  szarże  w y b ie ­
ra się  na m iejscu  w  Bawarji 
w e d le  u zd oln ien ia  kan d yd atów . 
U zbrojen ia  dostarczają  na w ła ­
sny k oszt p o sz c z e g ó ln e  m iasta  
n iem ieck ie , rów nież przyrządów  
tech n iczn y ch  w ojsk ow ych .

M inisterjum  sp raw  zagran icz­
nych  w  B erlinie w y s ła ło  do  
niektórych  urzędników  na G . 
Śląsku p ou fn e p o lecen ie  p o z o ­
stania na m iejscu  w b rew  m a­
so w em u  w y ch o d ztw u  n iem iec ­
kiem u z G. Ś ląska, a to  w  c e ­
lu o d d z ia ływ an ia  na o to czen ie  
i u trzym yw an ie adm inistracji 
jaw nej i tajnej. N iem cy , w i­
d o czn ie  poin form ow ani o  tern 
co  m a n astąo ić , opuszczają  m a­
so w o  G. Ś ląsk , zab ierając ze  
sob ą  ruchom ości.

Niema zgody!
W arszaw a , 14 lipca.

(P rzez  te le f.)
D o  W a rsza w y  d o sz ły  dzisiaj 

w ia d o m o śc i z O p o la , że  p race

i  H .
kom isji m ięd zysoju szn iczej w  
sp raw ie  zg o d n eg o  w niosku  nie  
doprow ad ziły  do rezultatu.

W ob ec  teg o  trzej kom isarze  
donieśli rad zie  n ajw yższej, iż 
nie m ogą  dojść  do p orozu m ie­
nia w  sp ra w ie  p o d zia łu  G, Ś lą ­
ska.

Oteołanle
francuskich konsulSs.

O p o le , 14 lip ca
F ran cu scy  generalni k onsu lo- 

w ie  P o n cea n  i A njubau lt, ja- 
k o też  k ontrolerzy p o w ia to w i  
B lanchard i B onnet zo sta li o d ­
w ołan i. N a ich m iejsce p rzy ­
ch od zą  anglicy.

(o  m dzieje na 5 .
(O d  sp ecja ln eg o  koresp on d en ta)  

K atow ice , 14 lipca.

R o czn icę  św ię ta  francusk iego  
ob ch od zili p o la cy  u ro czy śc ie  
na ca ły m  obszarze p le b isc y to ­
w y m  W  K a tow ica  h, Bytom iu, 
K ról. H u cie  i innych m iastach  
o d b y ły  się  p o tężn e  p o ch o d y  i 
m an ifestacje  w raz z w ojsk iem  
francuskim

O d  kilku d n i nastrój w o jo w ­
n iczy  w śród  n iem có w  w zm a g a  
s ię  n ieb yw ale .

U d a ją cy ch  się  d o  K atow ic  
lub G liw ic  p o la k ó w  o rg e sz o w ­
cy  za czep ia ją , biją i n ie  p o ­
zw alają  im  w ch ó d  ić d o  m iast.

W ed łu g  pou fn ych  w ia d o m o ­
śc i planują n iem cy  na 20 lip ca  
w yb u ch  zbrojnego ruchu, do  
którego w p rost p rzygotow u ją  
s ię  na o cza ch  koalicji. O rgesz  
i se lb szu c, w śród  k tórego  jest  
o b ecn ie  coraz w ięce j b aw arów , 
cnodzi um undurow any p o  uli­
cach , zach ow u jąc s ię  p row o­
kacyjn ie na każdym  kroku w o ­
b ec  polsk iej lu d n ośc i, która  
p o zb a w io n a  jest istotnej onieki.

W ła d z e  p o lsk ie , w y ło n io n e  
W cza sie  p o w sta n ia , są  w  s ta ­
n ie  rozkładu i rozprzężen ia  
W ielu  z p rzy w ó d có w  niem a  
w o g ó le  na Śląsku.

W ied eń , 14 lipca.

R adjo z M osk w y p od aje  na­
s tęp u ją ce  w yjątk i z m o w y  L e ­
nina, w y g ło szo n e j na kongresie  
3-ej m iędzynarodów ki: W s z y s ­
cy  p o w in n iśm y  w y k o rzy sta ć  
o b ecn y  w y p o c z y n e k  dla s ta ­
rannego p rzygotow an ia  rew olu ­
cji w  państw , kap ita listyczn ych . 
W  tym  celu  p o trzeb a  przed e- 
w szy stk im  zb ad ać dok ład n ie  
konkretne warunki.

Im w y ższy m  jest s to p ie ń  
żozw oju u m y sło w eg o , im le p ­
sze w arunki organizacji w  ja ­
k ich  znajduje się  proletarjat 
w  krajach k ap ita listyczn ych , tern 
trosk liw iej w inna b yć p rzy g o ­
tow an a rew olucja. Bardzo k o ­
rzystn ym  czynnikiem  dla roz­
w oju  rew olu cyjn ego  jest zja­
w isk o  przeb u d zen ia  s ię  se tek  
m iljonów  lu d ów  k o lon ja ln ych  i 
p ółk o lon ja ln ych . N aszym  c e ­
lem  i zad an iem  je3 t  sk ierow ać  
te  m asy  w  ło ży sk o  w sz e c h ­
św ia tow ej rew olucji, n ie zw a ­
żając na ich niski rozw ój kul­
turalny. W  d alszym  ciągu  p o ­
ruszając sp raw ę sto su n k ó w  rzą­
du so w ieck ieg o  do w łoścjań -  
stw a  L enin  m ówi:

P o czą tk o w y  zw ią zek  prole- 
tarjatu z w ło śc ja ń stw em  n osił 
charakter czysto-w ojenriy  i w  
tym  kierunku w ło śc ja ń stw o  c h ę ­
tnie sz ło  na rękę rosyjskiem u  
p roletarjatow i, bo nas w  tej 
skórze już d o ś w ia d c z y ło ,  że  w  
ś la d  z a  b ia ło g w a rd z is ta m i  p o ­
w racali d z ied z ice . W  kierun­
ku zaop atryw an ia  proletarjatu  
w  ży w n o ść  w ytw arzaną przez  
w łoścjan  polityka nasza  p o p e ł­
niła dużo  bł ęd ó w  O b ecn ie  
w ojna d om ow a już się  sk o ń ­
czy ła , W ło śc ja ń stw o  zo sta ło  
w y n iszczo n e  p rzez  7 lat c ią g ­
n ącą  s ię  w ojn ę. W sk u tek  n ie ­
urodzaju, braku nasion  d osz ło  
do o sta te c z n e g o  u p ad k u , dziś  
przed  p roletarjatem  w yrasta  
n o w e  za d a n ie  za  każdą ce n ę  
p o m o c  w łoścjań stw u  w  jego  
ciężk im  p ołożen iu .

W  ten  sp o só b  p o w sta ł w y ­
łom  w  n aszej ek o n o m iczn ej  
p o lity ce , g łó w n ie  p rzez  zam ianę  
k on tygen sa  na podat ek  w  
naturze. 1 teraz w idzim y, że  
p rzod u jące  w a rstw y  rosyjsk iego  
pro letarjatu , n iosąc  w  p rzec ią ­
gu 3 i p ó ł lat n iesły ch a n e  c ier­
p ien ia  i braki, w a rstw y  te  u- 
św iad am iają  sob ie  d osk on ale , 
że  w ła d za  so w ieck a  p o za  so ju ­
szem  z w ło śc ja ń stw em  e g z y ­
sto w a ć  n ie m o że , d la tego  w ię c  
proletarjat m usi robić u stę p ­
s tw a  dla te g o  sojuszu i zap o- 
m o cą  jeg o  w zm o cn ić  dyktaturę  
proletarjatu , p o zw o lić  nam  za ­
ch o w a ć  sy stem  so w ieck i.

Z  nasz-* ek o n o m iczn ą  p o li­
tyką jest śc iś le  zw ią za n a  k w e ­
stia  koncesji. O b jek tyw n ie  w i­
dziane stosunki zm uszają  nas 
p ła c ić  dan inę za  n a sze  za co -  
panie. K o n ieczn o śc ią  jest za  
każdą c e n ę  o d b u d o w a ć  w ielk i 
frzem ysł, a cen ą  tą je st e lek ­
tryfikacja kraju.

Rnncentracfa wolsK tzes- 
Klch na pogranicza Slaska.

Z  w ia rogod n ego  źród ła  d o ­
w iad u jem y się , że  na ca łym  
pograniczu  śląsk im  ro zp o czę li 
czesi w czoraj koncentrację n :e- 
c h o ty , k aw a’erji i żandarm erji.

P rzygotow an ia  te  stoją praw ­
d op od ob n ie  w  zw iązk u  z z a ­
m iarem  o b sa d zen ia  przez  Cze­
ch ów  p o w ia tó w  pogran icznych  
G . Ś ląska.

TELEGRAMI!.
Pierw si francuzi odznaczeni 
polskimi orderami Orła Bia­

łego .
W arszaw a. 14 lipca.

(P rzez  te le f.)

N aczeln ik  P a ń stw a  nad ał 
Aleksandro%vi M illerandow i, ore  
zv d en to w i R zeczy p o sp o lite j  
francuskiej i d. L u d w iso w i Bar- 
thou, francuskiem u m in is tro w i 
w ojn y , odznaki orderu „O rła  
B iałego" .

P o se ł nar'zwv’"??’n y  i min. 
p ełn om ocn y  p. Am.-’re de Pa-

Swięto francuskie 
w Warszawie.

W arszaw a, 14 lipca.
(P rzez te le f.)

Stolica obchodziła dzisiaj 
uroczyście święto francu­
skie.

Odbyło się nabożeństwo 
w kościele garnizonowym  
i parada wojskowa.

Obecny był naczelnik 
państwa.

Następnie odbyło się 
przyjęcie u posła francu­
skiego p. de Panafieu.

Dr. Rybarski zaginął.
W arszaw a, 14 lipca.

(P rzez  te le f.)

Podsekretarz stanu w 
min. skarbu dr. Rybarski, 
który przed paru dniami 
opuścił niespodzianie War­
szawę, nie powrócił do dnia 
dzisiejszego.

Ostatnie wieści
—  K orfanty po o d b yciu  w a ż ­

n ych  narad w  W arszaw ie , u- 
daje się  do P aryża.

G en era ł H o efer  w rócił do  
K oburga.

M arszałek  F och  m a b yć  z 
dniem  p ierw szeg o  paźd ziern i­
ka zw o ln io n y  z czynnej służby  
i otrzym ać m a d otację  w  su­
m ie 100 m iljonów  m arek.

28 lip ca  m a s ię  o d b yć w  Ber­
nie konferencja m ięd zyk oali- 
cyjna r zeczo zn a w có w  z N ad- 
renji i G . Ś ląska. M a ona z a ­
d e c y d o w a ć  zn aczn e p o w ięk sze ­
n ie w ojk  k oa licy jn ych  na Ś lą­
sku.

N a W ęg rzech  odb yw ają  się  
w e w szy stk ich  m iastach  o lbrzy­
m ie d em onstracje  za  p ow rotem  
H absburgów .

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz w en eryczn ego szpi­

ta la  w B ędzinie) 
C horoby w eneryczne, skórne 

i m oczopłciow e. 
P rzyjm uje codzienn ie 12— 2 pp.

5 — 7 w. 
—  oprócz św iąt. —  

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Dr. med.

T. MELODYSTA
choroby w ew n ętrzn e, 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOW IEC, D ęblińska 7. 

przyjm uje od 9-10 i od 4-6.

OKULISTA 
D-r. medycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlicha.
przyjm uje chorych  na oczy  od  
12'/s— 2 popoł. i od 6— 7' * w ie­
czór (w  nied-.H-lę od I2'r —  1

popol.)
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Sekcja rozryw k ow a K olejow ej O rganizacji Na­
rod ow ej Partji R obotn iczej w  S trzem ieszy ca ch

urzącza w n iedzielę 17 Lipca 1921 r.

POŁĄCZONĄ
z Z A B A W Ą

N A  P R O G R A M  K T Ó R E J Z Ł O Ż Ą  SIĘ:
1) C h ó ry  m ię sz a n e , 2 ) T a ń c e  p o d  k ie ro w n ic tw e m  z n a n y c h  w o ­

d z ire jó w , 3 ) P o c z ta  fra n c u sk a , 4) K o n fe tti, 5) L o te rja  „ F o r tu n a "  (n a  
k tó re j m o ż n a  z ro b ić  d o b ry  in te re s ) , 6) L o te r ja  a m e ry k a ń sk a , 7) M ono­
lo g i i d e k la m a c je , 8) W y s tę p  z n a n y c h  k lo w n ó w  B im -B pm  i C o m p . (k tó ­
rz y  p rz y b ę d ą  sp e c ja ln ie  z W arsz aw y ).

P rz e z  c a ły  d z ień  p rzy g ry w a ć  b ę d ą  d w ie  o rk ie s try , b u fe t n a  m ie j­
scu  z a o p a trz o n y  o b fic ie  w  n a p o je  i zak ąsk i p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

W y ja z d  d o  R a b sz ty n a  sp e c ja ln y m  p o c ią g ie m , k tó ry  w y ch o d z i z S o ­
sn o w c a  z D w o rca  R a d o m sk ieg o  o  godz. 7-30 ra n o  i z a b ie ra ć  b ę d z ie  w y ­
c ie c z k o w ic z ó w  n a  w szy stk ich  s ta c ja c h , w y ja z d  z  p o w ro te m  z R a b sz ty n a  o 
god z . 9 w ieczó r.

C e n a  p rz e ja z d u  p o c ią g ie m  d o  R a b sz ty n a  i z p o w ro te m  z  p ra w e m  
w e jśc ia  n a  z a b a w ę  d la  d o ro s ły c h  100 m k.

C e n a  p rz e ja z d u  p o c ią g ie m  d o  R a b sz ty n a  i z p o w ro te m  z  p ra w e m  
w e jśc ia  n a  z a b a w ę  d la  d z ie c i d o  la t  12-u 4 0  m k .

W e jśc ie  n a  z a b a w ę  b e z  p rz e ja z d u  k o le ją  d la  d o ro s . i d z ie c i 40  m k.
C zysty  zysk  p iz e z n a c z a  s ię  n a  in w a lid ó w  W o jsk  P o lsk ich .
W raz ie  n ie p o g o d y  w y c iecz k a  o d b ę d z ie  s ię  w  n a s tę p n ą  n ie d z ie lę .

000000000000000000000000003000013000000000000000000
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bo cza s  to  p ie n ią d z ll w
T ylko długoletnia firma

HR P D f lM A N "  w SOSNOWCU, Modrze- . • uLnyllHil jowska 15 w podwórzu,
która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka-
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę­
skie i dziecinne podług najnowszych modeli.

‘ (I Jako długoletni' fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa-

C f  dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie-
rownictwem, posiłkując się najnowszymi maszy- 

f) nami, których żadna inna firma nie posiada.
5<S><Sg><S><®><S><S><®<S!©(SxSxS><S><S><S><S>:S><S><S><S><S><S><S9<S><Ssś>
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Ślusarzy, tokarzy 0Baaaa

a  a  s  a  
B
0  na stałą pracę, tylko poważne siły mają się zgłosić oso- 
q biście lub piśmiennie do

FABRYKI MASZYN ARMATUR
j  k u ja w s k i  i ŻAK, Toruń, Grudziądzko 31.
B Q 0 Q Q G lil0 B 0 G )G 1 0 Q iśIQ E !0 Q G Q Q Q Q B iE ]Q 0 0 Q E IB Q B Q Q Q 0 E IQ B Q B Q Q Q Q G ]C li

B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. M a ła ch o w sk ieg o  Nr. 16. 

Technik sza cu n k ow y
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

Ocena: budowli, maszyn, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych.

dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego

przyjmuje w  chorobach w ene  
rycznych i skórnych od 3 —  7 

godz. popoł. (oprócz świąt.
Będzin, Nowy Rynek Ke 3.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. II 
przyjęcia chorych 10-12 i 5-7.

Powiatowi Koso Chorych u  Sosnowcu.
W . O. Sekretarjat.

L. Dz. 7870/3.

O G Ł O S Z E N I E .
1) W stosunku do Kasy Chorych w szyscy  obowiązani 

stosow ać się do przepisów , zaw artych w  U staw ie z dnia 19 
maja 1920 roku o obow iązkow em  ubezpieczeniu na w ypadek  
choroby, Dziennik U staw  R zeczypospolitej Polskiej Nr. 44 
z dnia 9-go czerw ca 1920 roku.

Egzem plarze Dziennika U staw , Statuty, oraz regulaminy, 
są do nabycia w  biurach Filji, oraz w  Centrali w Sosnowcu  
przy ulicy Sadow ej Nr. 6.

2) K orzystać ze św iadczeń udzielanych przez K asę 
Chorych mają prawo osoby ubezp ieczone w ciągu 39-ciu ty ­
godni, oraz członkow ie rodziny w ciągu 13-tu tygodni o ile 
są  utrzymywani w yłącznie przez ubezpieczonych i zam iesz­
kują z nim razem, a także niezam ieszkującym  razem z ubez­
pieczonym i, lecz utrzym ywani przez nich o ile zam ieszkują  
w  obrębie działalności K asy, to jest w  obrębie powiatu B ę­
dzińskiego.

3) O soby uprawnione do korzystania z pom ocy lekar­
skiej w  K asie Chorych, w  celu  jej otrzymania winny zgła­
s z a ć  się do najbliższych ambulatorjów, legitym ując się ksią­
żeczką Kasy, lub w  razie nieposiadania jeszcze takowej, od- 
nośnem  zaśw iadczeniem  sw ego  pracodaw cy, w ydane najdalej 
przed 3-ma m iesiącam i, z w ym ienieniem  członków  rodz:ny, 
które mają prawo korzystać z pom ocy lekarskiej. Do ambu- 
latorjum należy się  zwracać w  razie prawdziwej potrzeby, 
unikając zabierania czasu lekarzom z uszczerbkiem  rzeczyw i­
ście potrzebującym  pom ocy.

4) O  pom oc lekarską w  m ieszkaniach tylko w  w ypadkach  
obłożnej choroby, członkow ie zgłaszają również w ezw ania  
na podstaw ie w ym ienionych pow yżej dokum entów, urzędni­
kowi najbliższego ambulatorjum Filji lub Centrali w  godzi­
nach przyjęć. Przy zgłoszeniu wezw ania winien być podany  
jaknajdokładniejszy adres chorego (dzielnica, ulica, Nr. domu, 
oraz m ieszkania), oraz rodzaj choroby. Lekarze wizytują 
chorych w  m ieszkaniach, tylko na zasadzie uprzednich w e ­
zwań, po załatw ieniu chorych w  ambulatorjach za wyjątkiem  
w ypadków , zgłoszonych, jako nagłe. W  w ypadkach nagłych  
i pilnych można zgłaszać w ezw ania również popołudniu do 
ambulatorjum, lub w godzinach, kiedy te są zam knięte do  
m ieszkań lekarzy, w tych  m iejscow ościach, gdzie niema zor­
ganizow anych dyżurów lekarskich nocnych.

W  Będzinie i Dąbrowie w  godzinach w ieczorow ych  
i nocnych należy zgłaszać w ezw ania ustnie, piśm iennie, lub 
telefonicznie do biura Filji dyżurnemu, który zarządzi dorę­
czenie wezwania lekarzow i dyżurnemu. W  Sosnow cu w w y ­
żej w ym ienionych godzinach należy zgłaszać w ezw ania do 
biura Centrali, Sadow a 6. W  Zaw ierciu  zaś do am bulato­
rjum A kcyjnego T -w a „Z aw iercie”.

W  razie niem ożliw ości w ezw ania lekarza kasow ego w 
w ypadkach rzeczyw iście m ecierpiących zw łoki dopuszczalne  
jest jednorazow e w ezw anie lekarza najbliżej zam ieszkałego, 
niekasow ego na rachunek K asy. W razie niem ożebności w e ­
zwania pom ocy lekarskiej kasowej lub n iekesow ej - dopu- 
szczalnem  jest w ezw anie felczera kasow ego w yłączn ie w  c e ­
lu udzielenia pierwszej pom ocy W zyw anie w  tych w ypad­
kach felczerów  pozakasow ych nie będzie uwzględniane.

Z a w ezw anie lekarza do domu w razie nieobłożnej cho­
roby lub w  nocy w w ypadku nie nagłym , a zw łaszcza hłahym, 
członkow ie będą pociągani do odpow iedzialności.

5) W  n ieszczęśliw ych  w ypadkach przy pracy Kasa nie 
m oże brać na sieb ie odpow iedzialności zgodnie z art. 109 U- 
staw y o obow iązkow em  ubezpieczeniu na w ypadek choroby 
za natychm iastow e udzielenie doraźnej pom ocy, gdyż ten o- 
bowiązek obciąża pracodawców.

L eczenie natomiast chorych w ypadkow ych, posiadają­
cych zaśw iadczenia pracodaw ców , stw ierdzających w ypadko­
w ą przyczynę choroby, K asa leczy  w  Swoich szpitalach i 
ambulatorjach na rachunek pracodawcy.

6) Z apisyw ane przez lekarzy kasow ych lekarstw a, w in­
ny być brane w godzinach dziennych w  składnicach podrę­
cznych Pow iatow ej Kasy Chorych, znajdujących się przy am ­
bulatorjach i szpitalach, lub też w  aptekach Pow iatow ej Ka­
sy  Chorych w  Sosnowcu, przy ul. Szerokiej Nr. 9 i na P o g o ­
ni przy ulicy Rudnej. W  razie braku środków w  aptekach  
Pow iatow ej K asy Chorych, przepisanych na recepcie, lekar­
stwa m ogą być nabywane w  aptekach prywatnych na rachu­
nek Kasy.

7) Z głaszając się po now e lekarstwa, należy zw racać 
w szystkie posiadane naczynia po wybranych lekarstwach.

8) N ieohłożnie chorzy, a jednak uznani za niezdolnych  
do pracy, winni się staw iać co 3 dni w  ambulatorjum o ile 
lekarz nie w yda innych dyspozycji, ściśle stosow ać się do po­
leceń  lekarza i nie w ychodzić z domu w godzinach, oznaczo­
nych na kwestjonarjuszu w celu um ożliwienia nad nim kon­
troli. Chorym niezdolnym  do pracy zabrania się w ykonyw a­
nia jakichkolwiek robót zarobkowych, tak poza domem , jak 
i w  mieszkaniu.

U chylających się od pow yższych  przepisów  Zarząd Ka­
sy będzie karał grzywnam i do w ysokości p ięciok iotnego  
dziennego zasiłku.

9) Chorzy, przeznaczeni do leczen ia  w szpitalach Pow . 
K asy Chorych posiadając na kwestjonarjuszu odnośne w ym a­
gane zlecenie lekarza Kasy, winni bezw łoczn ie zgłaszać się  
do biura Filji Pow . Kasy Chorych w Dąbrowie, Z aw ierciu lub 
Centrali Pow iatow ej K asy Chorych w  Sosnowcu, które to skie­
rowują ich do odpow iedniego szpitala, posiadającego w olne  
m iejsca.

Bezpośrednie zgłaszanie się chorych do szpitali bez 
uprzedniego przeznaczenia, dokonanego przez biura Filji, lub 
Centralę P.K.Ch, jest niedopuszczalne, ze w zględu na ew en ­
tualny brak miejsca, n ieprzew idziany przez chorego i n iepotrze­
bną podróż jego, m ogącą pogorszyć stan zdrowia.

10) W szelkie zażalenia i pretensje należy zgłaszać b ez­
pośrednio lub za pośrednictw em  delegatów , bądź wprost do 
Centrali, bądź zapisując do książek zażaleń, znajdujących się 
u urzędników w poszczególnych  ambulatorjach. Z ażalenia w in­
ny być czyteln ie podpisane z podaniem  dokładnego adresu.

K O M I S A R Z
Powiatowej  Kasy Chorych w S o sn o w cu

W. z. J ó ze f  Drzewiecki.

D O K T Ó R

Marla DzietianowsRa
D ąbrow a Górnicza

róg ul. Królewej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C HOR OB Y  KOBIECE.
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.
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w y d a n y  p rz e z  w ła d ze  n iem ieck ie .
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Sosnow iec, ul. P iłsudskiego 23. 
sonow iisła  hurtownie i deta­
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”  czasow y  d o w ó d  o so b is ty . Z w ró c ić  
d o  „ Isk ry "  S osnow iec .
/^ z y ż o w i  Jó zefo w i na  s ta c ji T rz e b in ia , 
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Ch a im  G o ld s te in  m . Z w o lin  p o w ia t  K o- 
z ien ick i z ie m ia  R a d o m sk a  z g u b ił

p a s z p o r t .___
a ń c u c h  W o jc ie c h  z g u b ił d o w ó d  oso- 
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B lo c h  B erek  z g u b ił 
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p a s z p o r t  i od ro -

p \ o  sp rz e d a n ia  kozy w  d u ż e j ilości 
^  ta n io  Pntrnń ul. O r la  d o m  K w iat-ta n io  Pogoń, 
k o w sk iego .
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W o jtk o w ia k  zg u b ili L k o n tro lk i  ̂ch le-

b o w e .

Rzesz u tk o  Jó z e f  zg u b ił d o w ó d  o so b is ty  
w y d a n y  p rz e z  P K U ; D ą b ro w a . Z w ró- 

c ić  „ Isk ra "  D ą b ro w a .___________________

Za g in ę ła  k a r ta  c h le b o w a  n a  im ię  J ó ­
z e fa  S zw ęk , w y d a n a  p rz e z  kop . 
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